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Ponad 165 samolotów: straty niemieckie w niedziele

Trzeci atak na Pałac Królewski
P ryw atne apartam enty  Królowej uszkodzone

M inisterstw o lo tn ictw a komu­
nikuje , że w niedzielę rano 
znaczna liczba sam olotów n ie­
p rzy jacielsk ich  p r  z e k r  oczyła 
K anal w pobliżu Dovru w dwuch 
fa lach . Silne form acje  naszych

SIÓDMEGO
DNIA
ODPOCZĄŁ

Sobota, noc z soboty na nie­
dzielę i część te j o sta tn ie j p rze­
szły w Londynie dość spokojnie. 
N iem ieckie nalo ty  były rzadsze 
i m niej dokuczliwe dla-m ieszkań­
ców stolicy.

Czemu należy przypisać tą  
pauzę? Czyżby H itle r, który, 
ja k  wiadomo, lubi chadzać pod 
rękę z Panem  Bogiem, uważał, że 
i on po sześciu dniach “ praco­
w itych,” dnia siódmego może 
odpocząć?

W ydaje się,- że pomimo całej 
m egalom anji H itlera , przyczyn 
należy szukać raczej gdziein­
dziej.

N asuw a się tu  w pierw szej 
lin ii myśl o pewnym  zmęczeniu 
niem ieckiej L u ftw a ffe .  Z różnych 
objawów można było już wcześ­
niej wnosić, że je j siły n ieog ran i­
czone nie są. Tak n.p. w czasie 
o sta tn ich  dni nalotów  na  Londyn 
inne punkty  W. B ry tan ii były 
naw iedzane przez skrzydła n ie­
m ieckie rzadziej, niż przedtym . 
Mogłoby to świadczyć, że skrzy­
deł tych nie stać na jednoczesne 
podołanie w szystkim  zadaniom.

T rzeba być jednak  bardzo 
ostrożnym  w form ułow aniu tego 
rodzaju  w niosku. Już dosyć 
błędów w te j w ojnie popełniono 
w skutek n iedocen ian ia  siły p rze­
ciw nika! Tym więcej, że u źródeł 
pew nej abstynencji w działa­
n iach  niem ieckich mogą tkw ić i 
inne przyczyny.

W szczególności, może tu  wcho­
dzić w g rę  :

1. respekt przed wzm ocnioną 
obroną przeć i w lotniczą Londynu 
i po trzeba  dostosow ania się do 
n iej :

2. ko n cen trac ja  sił na  w ielką 
ofensyw ną akcję, k tó ra  może się 
przejaw ić w cięgle zapow ia­
danych próbach inw azji;

3. uznanie, że w sam ym  końcu 
tygodnia  nie opłaca się szcze­
gólnie in tensyw ne atakow anie 
stolicy.

Bylibyśm y skłonni przyw iązy­
wać pow ażniejsze znaczenie do 
tego osta tn iego  m otywu. A to 
dlatego, że mamy przekononie, iż 
H itle r swymi atakam i na Londyn, 
s ta ra  się w pierw szym  rzędzie 
zakłócić norm alne życie stolicy 
Im perium . Po lin ii jego p ragn ień  
idą zam arłe ulice, zam knięte 
sklepy, sto jące bezczynnie au to ­
busy, niew yspane rzesze m iesz­
kańców. Otóż te  efekty tru d n e  
są do osiągnięcia w łaśnie w 
końcu tygodnia, kiedy Londyn— 
jego sklepy, ulice, życie—w cał­
kiem  norm alnym  tryb ie  zam iera; 
i k iedy ci, co nie w yjechali na  
weeckend, mogą dowoli w ciągu 
dnia  niedzielnego odespać nocne 
alarm y.

Sądzimy, że w arto  je s t  zwrócić 
uw agę na  to oblicze siódmego 
dnia nalotów . P odkreśla  ono 
bowiem te  psychologiczne cele, 
jak ie  H itle r  chce osiągnąć n a lo ­
tam i n a  Londyn. W skazuje ono 
rów nież na to, jak a  postaw a Lon­
dynu krzyżować będzie p lany  
H itle ra  w dniach, k tóre  przyjdą.

M.K.

pościgowców w yleciały naprzeciw  i raz pierw szy w siągu dnia strze- 
i w yw iązała się b itw a pow ietrzna, | lano do samolotów n ieprzy jaciel- 
w toku k tó re j dwie niew ielkie j  skich z cięższych dział przeciw-
eskadry  nieprzy jacielsk ie  zdołały 
poszybować w k ierunku Londynu. 

Rzucono bomby nad  Londynem

lotniczych. Form acje  n ieprzy ja  
c i e l s k i e  s z y b k o  rozbito i 
przepędzono poza Londyn. Do

i wśród innych objektów  t r a - 1 zmierzchu dnia 15-go _ b.m. 
fiono ponownie w PałacóBucking- nadano a larm  czterokrotnie.
ham ski.

P ryw atne  ap a rtam en ty  królo-
W ciągu dnia niedzielnego zes­

trzelono w bitw ach nad L ondy
wej zostały^ uszkodzone^ bombą nem, nad Dovrem i nad_ujściem

Tamizy ponad 165 samolotów 
niem ieckich. R.A.F. straciło

k tó ra  jednak  nie w ybuchła 
Król i królowa nie byli w

pałacu podczas ataku.
Szkody naogół są niewielkie. 

S tra ty  w ludziach również są 
nieznaczne.

W pierwszej bitw ie powietrznej 
nad Londynem brało, udział przy­
najm niej 15 do 20 samolotów nie- 
miekich, bombowców i pościgow­
ców. W godzinach popołudnio­
wych odbyła się d ruga  bitw a na 
bardzo w ielkiej wysokości. Po

zaledwie 30 m aszyn, z te go 10 
pilotów zdołało się uratow ać.
Zaznaczyć należy, że stosunek
s tra t  b ry ty jsk ich  do s tr a t  nie- 
nieckich był m niejszy aniżeli w 
ciągu osta tn ich  kilku dn i.

W ciągu dnia -sobotniego 
strącono 18 samolotów’.

Niemcy widocznie znowu zmie­
nili swoją taktykę. Po nieudałych

Rumunia uspakaja
Moskwę

Moskwa, 15 września.
Rząd rum uński przyrzekł rządo­

wi sowieckiemu, że będzie u trzy ­
mywał spokój na granicy , aby 
nie naruszać  dobrych stosunków 
sąsiedzkich z ZSRR.

W urzędowym kom unikacie 
czytamy, że poseł rum uński 
G afencu odwdedził zastępcę 
kom isarza spraw  zagranicznych 
Dekanosowa i zapew nił go, że 
samoloty rum uńskie będą un i­
kały przelatyw ania przez granicę 
i rum uńska s traż  g ran iczna  nie 
będzie używała broni, chyba, że 
będzie bezpośrednio zaatako­

wana. P an  G afencu zapewnił, że 
rum uńskie sam oloty nie p rze­
latyw ały przez g ran icę  sowiecką.

Bukareszt, 15 września.
Gen. A ntonescu utworzył nowy 

rząd. Objął on tekę niełylko p re­
m iera, ale i m in is tra  wojny, 
m arynark i i lo tn ictw a. P rzy ­
wódca Żelaznej G w ardji prof. 
Sima je s t m ianow any w icepre­
mierem. M inistrem  spraw  zag­
ran icznych  został p. S turdza, 
jeden z przywódców Żelaznej 
G w ardji, k tóry  niedaw no dopiero 
w rócił z w ygnania, spędzanego w 
Berlinie.

nalotach nocnych wskutek nowej 
zapory ogniowej nad Londynem, i 
po próbach przeniknięcia poszcze­
gólnych samolotów nad stolicą 
Niemcy wysyłają obecnie duże 
form acje w nadziei, że chociaż 
część te j form acji, 20 do 30 
maszyn potrafi sią przedostać i 
wyrządzić w m ieście znaczne 
szkody poczym szybko nawrócić 
do swoich baz.

Zestrze lony
napas tn ik

Niemiecki samolot, który bom­
bardow ał pałac, był atakow any 
przez sp itfirów  już w kilka 
sekund później. B itw a nie trw ała  
długo. W niespełna pół m inuty  
bombowiec niem iecki rozpadł się 
w pow ietrzu, skrzydła wolno 
spadały w jednym  kierunku, 
kadłub zaś runą ł ja k  kam ień w 
dół. Jeden  z członków załogi 
wyskoczył z sam olotu, ale jego 
spadochron nie otworzył się i 
Niemiec upadł na dach jednego 
z domów. Zabił się na m iejscu.

W innych dzielnicach Londynu 
wybuchło kilka pożarów.

.

T a k  w a lc zy  
lo tn ik  polski . . .

Czytam y ги Sunday E x ­
press :

Latając гоузоко nad jed­
nym  z m iast południowo- 
wschodniej A nglii, polska 
eskadra S p itfire ’ów zauwa­
żyła wielką form ację nie­
mieckich bombowców, zdą­
żającą ku Londynowi. Rzucili 
się do ataku, rozbili formację, 
zwalili го korkociągu na ziein ię 
3 bombowce niemieckie.

* * *
Jeden niem iecki bombowiec 

starał się uciec го chmury, ale 
młody polski lotnik poleciał 
za nim  i strzelał, aż wyczer­
pała гпи się cała amunicja.

Zręcznym manewrem starał 
się Polak strącić Niemca. N ie  
udało się. Była jedna tylko  
m na droga.

Wznosząc się ponad prze­
ciwnika, młody Polak zacisnął 
zęby. chwycił za ster, nacis­
nął na gaz i poleciał wprost 
na maszynę nieprzyjaciela.

Oba samoloty roztrzaskały  
się w śm iertelnym  uścisku.

*  *  •

Załoga bombowca wylą­
dowała iia spadochronach i 
dostała się do niewoli.

Młody Polak zmarł w ambn- 
lansie po drodze do szpitala.

O s t a t n i e  jego słowa 
brzmiały : -—

“ A  jednak dostałem go ! 
W arto b y ło l“

Różnica zdari między 
Berlinem  a Rzymem?
N ow y York, 15 września.

Coraz częściej korespondenci 
dzienników now ojorskich donoszą 
z E uropy o rozdźwiękach między 
H itlerem  a M ussolinim , który 
m iał podobno grozić, że nie bę­
dzie dalej prow adził wojny, jeżeli

Lotnictwo brytyjskie
coraz silniejsze

Ataki niemieckie nie osłabiły R.A.F.
Znawcy wojskowi W. B ry tan ii 

p rzeprow adzają b ilans akcji po­
w ietrznej i sn u ją  przy te j 
okazji w nioski na przyszłość. 
Dochodzą oni do przekonania, że 
pierw szym  zam iarem  i celem 
niem ieckiego uderzenia głównie 
było sparaliżow anie lotn ictw a 
brytyjskiego. D otychczas tego 
ro d za ju  “ z a b ie g ” udaw ał się 
niem ieckiej L u ftw affe  wszędzie 
gdzie przechodziła ona do akcji. 
Po raz  p ierw szy na niebie 
angielskim  niem iecka L u ftw affe  
napotkała no opór, k tóry  dał jej 
do poznania, że m etody dotych­
czas używane wobec Anglii 
są niewystarczające.

Niemcom nie udało się 
zaskoczenie lo tn isk  angielskich  
i zbom bardow anie znacznej 
ilości m aszyn na ziemi, co było 
ulubioną metodę lo tn ictw a n ie­
mieckiego w Polsce, H olandii, 
Belgii i N orw egii. A nglicy 
nauczeni doświadczeniem, rozrzu­
cali swoje m aszyny  ̂ w n a j­
większej ilości punktów . J e s t  
rzeczą znam ienną, że hangary , 
k tóre budow ano kosztem  tak  
olbrzym ich sum  na rozm aitych 
lotn iskach, były —  puste. Samo­
loty angielskie rozrzucono we 
w szystkich możliwych kątach , na 
w szystkich zboczach i na n ie­

rów nościach t e r e n u ,  ażeby 
uniemożliwić n ieprzyjacielow i 
zaskoczenie w iększych mas 
aparatów , zaparkow anych na 
ziemi.

Lotniska angielskie otrzym ały 
oczywiście spore porcje  bomb, 
wyrządzono również szkody w 
budynkach na tych lotniskach, 
ale z pomocą przyszły tu ta j dwa 
fakty , a m ianow icie to, że A nglia 
posiada tych  lo tn isk  bardzo wiele 
i że budu je  na  W szystkie strony  
lądow iska szczególnie we w schod­
niej części k ra ju , a ponadto fak t, 
że szkody na lo tn iskach  stosun-

Zgon Speakera  
am erykańsk ie j  I zby  
Rep rezen tan to  w

W aszyngton, 15 września.
Zm arł tu ta j  W illiam  Bankhead, 

przew odniczący Izby R eprezan- 
tów K ongresu A m erykańskiego. 
B ankhead piastow ał tę godność 
od roku 1936 i był bliskim  p rzy ja ­
cielem prezydenta  Roosevelta. 
O sierocił córkę, znaną aktorkę 
sceniczną i filmową Talulę 
Bankhead.

kowo jes t łatwo napraw ić /n iw e­
lowanie terenu , zasypyw anie k ra ­
terów  i t.d ./.

Nie udała się w reszcie N iem ­
com najw ażniejsza rzecz, a więc 
w yszczerbienie szeregów R.A.F. 
P an u je  ogólnie przekonanie, że 
ilość pościgowców angielskich  
rośnie z dn ia  na dzień, a zatym  
że wszelkie s tra ty , jak ie  Anglicy 
ponoszą wyrów nyw ane są z n ad ­
wyżką przez produkcję. M inister 
produkcji lotniczej Lord B eaver­
brook zaznaczył już, że pomimo 
przeszkód, jak ie  dla produkcji 
lotniczej stanow ią ustaw iczne 
naloty, poziom tej produkcji 
u trzym uje się dzięki niezwykłej 
ofiarności robotników  ang ie l­
skich. W tych w arunkach  licze­
nie na w ykruszenie szeregów 
R.A.F, jeżeli chodzi o flo tę  pości- 
gowców, okazuje się zawodne.

W najbliższym  czasie A nglicy 
wprow adzą do akcji nowe pości­
gowce, k tóre  óbędą o wiele dos­
konalsze aniżeli typy dotychcza­
sowe. Ja k  zawsze w ciągu wojny, 
tak  i te raz  najlepszym  konstruk ­
torem  i najlepszym  natchnien iem  
d la konstruk torów  je s t dośw iad­
czenie. Doświadczenie osta tn ich  
tygodni powiedziało, gdzie leżą 
braki, gdzie leżą zalety  pościgow­
ców bry ty jsk ich  typu H uragan  i 
Spitfire “ O gniopluj.”

nie zostaną podjęte próby szyb­
kiego zlikw idow ania oporu b ry ­
tyjskiego.

W niem ieckich kołach wojsko- 
wych tak a  możliwość je s t  b ran a  
poważnie pod uwagę, szczególniej, 
gdyby Włochom nie udało się 
osiągnąć sukcesów na Bliskim  
W schodzie, albo gdyby Rzesza 
nie dowiodła, że może pobić 
Anglię.

Po kap itu lac ji F ra n c ji zau­
ważyć się dała różnica zdań 
między obu państw am i osi, 
szczególnie, jeżeli chodzi o po­
dział łupów. •

M ussolini nie chce drugiej 
zimy w ojny i n ieustann ie  zapy­
tu je  H itlera , jak  będzie z dosta­
wami żywności i surowców dla 
Włoch, jeżeli w ojna się przedłuży 
w brew  -zapowiedziom H itle ra  że 
zakończy ją  jeszcze latem  1940 
roku.

Z drugiej s trony  Niemcy po­
dobno nalegają  na M ussoliniego, 
aby nareszcie wysłał sw oja flo tę 
przeciwko okrętom angielskim  i 
podjął próbę opanow ania Morza 
Śródziemnego. Podobno naw et 
wyżsi oficerowi m arynark i nie­
mieckiej przybyli do włoskich 
baz m orskich — ku wielkiem u 
zadowoleniu i M ussoliniego i 
m arynarzy  włoskich. M ussolini 
nie ma najm niejszego zam iaru 
wysłać swoich okrętów na pew ną 
zagładę przeciwko przew ażającej 
sile bry ty jsk iej.

W Berlinie nawet krążą pogłos­
ki, że Mussolini posiada swój 
własny plan pokojowy. Plan ten 
polega na tym, że za cenę spokoju 
na Morzu Śródziemnym Włochy 
otrzymałyby pewne koncesje te ry ­
to ria lne  od W. B ry tan ii a, co n a j­
ważniejsze, zniesienie blokady, 
k tó ra  tak  im się daje we znaki.

Być może — dodają korespon­
denci amerykańscy — że tym  się 
tłumaczy zwłoka w ataku na E g ip t. 
Mussolini nie chce jeszcze Wygrać 
w szystkich swoich atutów , czeka­
jąc, aż H itler sam zaryzykuje n a j­
wyższą swoją stawkę : próbę in ­
wazji na W ielką B rytanię.
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Przegląd prasy

Szkoda że odkładają
próby inwazji

Najpoważniejsze pismo nie­
dzielne “ Observer ” przytacza 
opinię jednego z rzeczoznawców 
wojskowych, że zwłoka w próbie 
najazdu niemieckiego .na wyspę 
b ry ty jską  je s t “ niespodziewana i 
godna pożałowania”. “ Observer” 
dodaje, że je s t to pogląd bardzo 
rozpowszechniony, i że możliwość 
inw azji nikogo właściwie nie nie­
pokoi.

“ Wielkie przygotowania, jakie 
poczynili Niemcy—dodaje “Obser­
ver ’’---mogą zawierać pewne nie­
spodzianki, ale powodzenie in­
wazji, wobec oporu naszego lotnic­
twa, naszej m arynarki oraz naszej 
arm ii wydaje się wszystkim moż­
liwe jedynie w dziedzinie cudów”.

Naczelny publicysta “Observeru” 
p. J. L. Garvin dodaje:

“ Jedyną złotą radą w prowa­
dzeniu wojny, jakiej możemy 
udzielić, je s t ta, że należy zawsze 
się liczyć z najgorszym  i przygoto­
wać się do najgorszego bez obawy. 
Musimy sobie zdać sprawę, że.

prawdopodobnie będziemy musieli 
staw ić czoło jednocześnie trzem  
możliwościom, bitw ie powietrzenj 
nad Londynem ; bitw ie wszystkich 
rodzajów broni i wszystkich oby­
w ateli w obronie wybrzeży W. 
B ry tan ii, jej ziemi i je j istn ien ia; 
bitw ie o Im perium  na Morzu Śró­
dziemnym i w Afryce.

Możemy dać radę tym  wszytkim 
możliwościom. S taje przed nam i 
zadanie na skalę światową, tru d ­
niejsze od czegokolwiek w dziejach 
wielkich narodów.

Panujem y nad morzem. Mamy 
nasze RAF. Posiadam y wojsko 
dla obrony i dla ekspedycji tak  
wielkie, jak  nigdy na te j wyspie. 
Musimy być właściwego kalibru. 
Jesteśm y.

Najbliższe 7 dni mogą zdecydo­
wać o losach całej wojny. Nigdy 
nie było bardziej krytycznego ty ­
godnia w dziejach św iata.

Jeżeli chodzi o Niemcy, to ich 
zagadnienie je s t jasne ; albo teraz 
albo nigdy. Jeżeli będą wahać się, 
wygramy. Wiedzą o tym  i N iemcy.

Wszyscy Niemcy

“ Sunday D ispatch  “ pod ty tu ­
łem “ O czem myśleć w schronie ” 
kreśli charak terystyczne  i dotąd 
niespotykane uw agi o isto tnych 
przyczynach wojny.

“ Kto sprow adził to  w szystko 
n a  nas?  ” pyta au to r  artykułu .

“ Nie byli to nasi mężowie 
stanu . N ajlepszym  dowodem, że 
w ierzyli w pokój i chcieli pokoju, 
j e s t  to, żeśmy nie byli gotowi do 
w ojny we w rześniu 1938 roku.

“ Nie je s t  w inien nasz naród. 
Złożył tyle dowodów dążenia do 
pokoju, że H itle r i R ibentropp 
mieli podstaw y .'do przypuszcze­
n ia , iż nigdy nie będziemy 
walczyć.

“ Nie byli w inni nasi sprzy­
m ierzeńcy. Aż zbyt bolesne mamy 
dowody, że F ra n c ja  nie m iała ani 
chęci ani woli do wojny.

“ W inien je s t przede wszyst- 
kiem  H itle r i ludzie dokoła niego.

“ H isto ria  wyda swój w yrok i 
na naród niem iecki. To naród

sa winni
niem iecki je s t głównie w inien 
masowego b estia lstw a  i poczucia 
wyższości rasow ej.

“ Bez tych iście niem ieckich 
cech nie byłby możliwy żądny 
w ysiłekH itlera  pokonania spokoj­
nych sąsiadów.

P am iętajm y  o tem. kiedy czy­
tam y o niem ieckich cyw ilach, 
um ierających  podczas nalotów. 
P am iętajm y o tem i wtedy, kiedy 
nasze możliwości o d p r a w y  
w zra s ta ją  coraz bardziej.

Spisujm y rachunek  naszych 
cierpnieri. Będzie łatw iej wytrzy- 
mam ac je, m ając świadomość, że 
k tóregoś dn ia  zażądam y zapłaty.

“W ybrali Niemcy wojnę, w ojna 
s ta ła  się ich celem i zadaniem .

“ Pow inniśm y w ybrać w ła­
ściwy sposób na wyleczenie 
Niemców. Taka się podniesie 
w tedy w ielka w rzaw a w Niem ­
czech, że zagłuszy ich własne 
syreny.

“ I w tedy pam iętajm y o tem, 
jak  obecnie cierpim y.”

Legjony ukraińskie 
w okupacji niemieckiej

B ukareszt, 15 września.
W tu te jszych  kołach dyplom a­

tycznych obserw uje się z dużem 
zain teresow aniem  o sta tn ie  wy­
darzen ia  w stosunkach  sowiecko- 
niem ieckich.

W ice-kom isarz sp raw  zag ran i­
cznych W yszyński wez\yał do 
siebie am basadora  niem ieckie­
go w Moskwie von der Schulen- 
b u rg a  i zaw iadom ił go, że R osja 
n ie  może być pom inięta w n a ra ­
dach, dotyczących państw  bałkań­
skich. D em arche to  spowodo­
w ane było faktem , że Niemcy nie 
zaprosiły  Rosji na w iedeńską 
konferencję  państw  dunajsk ich . 
Rząd. sowiecki dał w yraźnie do 
zrozum ienia przedstaw icielow i 
Rzeszy, iż R osja, jako państw o 
g ran iczące z B ałkanam i, je s t 
w yraźnie zain teresow ana we 
w szystkich w ydarzeniach  na pół­
w yspie i nie może być. pom ijana 
tam , gdzie toczą się w tych sp ra ­
wach narady.

A m basador von S chulenburg  
przyrzekł poinform ow ać swój 
rząd o żądaniach  Moskwy i 
udzielić odpowiedzi.

N iem al równocześnie urzę­
dowa agencja  sowiecka TASS 
ogłosiła energiczne zaprzeczenie 
pogłosek, podanych przez organ 
G oeringa “ N ational Z eitung,” 
jakoby  poseł rum uński w Mosk­
w ie zabiegał u rządu  rosyjskiego 
o objęcie p ro tek to ra tu  nad 
R um unią. A gencja sowiecka 
zaznaczyła, iż pogłoski te są 
zupełnie bezpodstaw ne i m ają 
najw idoczniej na celu wzniece­
n ie  stan u  niepokoju w R um unii.

Pozatym  zanotow ano jeszcze 
p ro tes t sowiecki w B ukareszcie 
przeciwko zajściu  graniczm em u, 
w którym  R um uni ostrzeliw ać 
m ieli R osjan.

S fery  dobrze poinformowane 
nie przyw iązują zbyt wielkiej 
wagi do tych incydentów . Sądzi 
się, iż R osja isto tn ie  czuła się 
dotknięta pominięciem jej przy 
stole konferencji wiedeńskiej 
postanowiła dać to do zrozumienia 
Rzeszy w słowach zupełnie nied­
wuznacznych. Ponieważ jednak 
ani Moskwa ani Berlin nie m ają  w 
tej chw ili zam iaru  rozpoczęcia 
walki, przypuszczać należy, iż 
R osjanie o trzym ają jak ieś zadość­
uczynienie i na  tem  incydent 
będzie zakończony.

W arto  jed n ak  zaznaczyć, że 
h itlerow cy s ta ra ją  się równocze­
śnie w yw ierać pewnego rodzaju  
nacisk  na Rosję, podkreślając, iż 
jeśli zaszłaby tego potrzeba, 
potrafią w praw ić Moskwę w 
kłopotliwą sytuację.

Środkiem  tego szantażu je s t 
o rganizow anie t.zw. legjonów 
ukraińsk ich  w okupowanej przez 
Niemców części Polski. O sła­
wiony hetm an Skoropadzki 
przeniósł swą kw aterę  z B erlina 
do K rakow a i tam  tw orzy fo r­
m ację ukraińską, złożoną z ucho­
dźców z pod zaboru sowieckiego.

W bukareszteńsk ich  kolach 
politycznych in te rp re tu je  się te 
pociągnięcia jako dowód, iż 
Niem cy chcą mieć w ręku atu ty , 
pozw alające im oddziaływać^ a 
jeśli zajdzie tego potrzeba— 
szachować politykę czerwonego 
tow arzysza.

Naloty krótsze i mniej groźne
Obrona Londynu jest coraz skuteczniejsza

W' ciągu soboty i niedzieli lot­
nictwo niemieckie przeprowadzało 
dalej masowe atak i na teren  W. 
B ry tan ii. W sobotę popołudniu 
dwie wielkie g rupy  napastników  o 
sile około 400 aparatów  usiłowały 
przebić się przez pierścień obrony 
Londynu. P róba ta  nie powiodła 
się albowiem nagle na niebie po­
jaw iły się pościgowce angielskie 
w ilości, jakiej nie oglądano 
jeszcze nad stolicą Anglii.

Przypuszcza się, że w czasie 
tego popołudniowego nalotu nie­
przyjaciel był zbyt skonsterno­
wany, ażeby mieć czas na rzucenie 
bomby.

W sobotę Londyn przeżył aż 6 
alarmów lotniczych w ciągu 12 
godzin — wszystkie były krótko­
trw ałe.

W nocy z soboty na niedzielę 
alarm  rozległ się o wiele później, 
aniżeli to działo się w dniach os­
tatn ich . Działa Londynu odezwały 
się bardzo energicznie i strzelały 
sporadycznie w ciągu nocy, kiedy 
parokrotnie odwoływano alarm .

Nad ranem  ogłoszono sygnał 
“ All elear ” znacznie wcześniej, 
aniżeli poprzednio. W ydaje się, że 
nieprzyjaciel, spotkawszy się z 
zaporą arty lery jską , k tó ra  obazala 
się tak  skuteczna w sząsie nocy 
ostatn iej, zawrócił albo też zmienił 
kierunek, udając się dalej na 
północ.

Zapora ogniowa dział ustaw io­
nych wokoło Londynu oraz w sa- 
nym Londynie udoskonala się z 
każdym dniem i nocą. Powszech­
nie stw ierdza się, że celność 
strzałów jes t coraz większą, a lot­

nicy niemieccy zdradzają w yraźną 
nerwowość w chwili gdy zbliżają 
się do zapory.

Jak  już wskazywaliśmy, zapora 
ta  tworzy niejako olbrzymie schody 
o rozm aitych wysokościach, przy­
czyni najniższą kondygnację 
tw orzą t. zw. pompomy, czyli 
sprzężone karab iny  maszynowe. 
Najwyższy stopień tw orzą działa 
kontrtorpedowców, ustawionych 
na Tamizie, a strzelających b a r­
dzo wysoko w niebo nocne.

O brona ang ielska udosko­
naliła  rów nież zaporę balonową. 
Przedłużono kable, na których 
trzy m ają  się balony i obecnie 
unoszą się one na znacznie 
większych wysokościach j, aniżeli 
dotychczas.

Ja k  słychać, w niektórych 
punk tach  balony połączono 
jeszcze z system em  sia tek  sta lo ­
wych. U rządzenie to  stosu je  się

w ciągu nocy, albowiem  w ciągu 
dnia balony schodzą niżej, aże­
by przeciw działać próbom  nurko­
w an ia przez ap a ra ty  n iep rzy ja ­
cielskie.

Problem em  bardzo poważnym, 
który Londyn będzie m usiał 
rozwiązać, je s t  sp raw a bomb o 
spóźnionym  działaniu, k tóre 
para liżu ję  w ielokrotnie znaczne 
odcinki m iasta . D otychczas n ie­
bezpieczeństw o to nie zostało 
jeszcze unieszkodliw ione. Po­
zostaje  m etoda zag radzan ia  ulic 
i placów, na  k tóre  spadły bomby 
zegarow e i ew akukania budyn­
ków oraz domów w danej okolicy. 
P rzypuszcza, się, że techn icy  
angielscy  już  niedługo będą 
um ieli rozb ra jać  bomby o 
spóźnionym działaniu , tak, jak  
udało się i rozbroić m iny m ag­
netyczne, w yrzucane na pobrzeże 
bry ty jsk ie.

Pościgowce nocne
Jeżeli chodzi o nalo ty  nocne, 

to A nglicy zdają  sobie dobrze 
spraw ę, że problem  obrony 
nocnej nie je s t  jeszcze odpo­
wiednio rozw iązany i że dalej 
n iep rzy jaciel ponosi zbyt małe 
s tra ty  w swoich usiłow aniach 
bom bardow ania m iasta  w nocy. 
D latego to w ielkie za in tereso ­
w anie wzbudziła wiadomość, że 
niebaw em  -znajdą się w akcji na 
większą skalę pościgowce nocne 
typu B risto l B lenheim  Zdołały 
one zestrzelić  w ciągu jednej noc 
dwa bombowce typu H einckel i 
to w ciągu pół godziny.

Pościgow iec B lenheim  nie je s t 
jednak  ideałem, albow iem  nie 
je s t dostatecznie  szybki, a po­
nadto  zdradza on sw oją obecność 
przez nadm ierną  ilość dymów 
spalinow ych, k tóre  w  nocy żarzą 
się czerwonym  kolorem. S praw ia 
to, że n ieprzy jaciel już zdaleka 
widzi niebezpieczeństw o i s ta ra  
się uniknąć spo tkan ia  z m aszyną 
angielską.

K onstruk to rzy  angielscy p ra ­
cu ją  dzień i noc na  tym, ażeby 
zam askować lepiej ru ry  wy­
dechowe nocnego pościgow ca i 
powiększyć jego szybkość.

Przeciwdziałanie próbom
inwazji

Bombowce angielskie niszczą niemieckie
bazy morskie

L otnictw o b ry ty jsk ie  w dal­
szym ciągu atakow ało bazy nad  
K anałem  La M anche, k tóre 
służyć mogą za porty  wypadowe 
do n ajazdu  na Anglię. A taki 
angielskie kierow ały się p rze­
ciwko Calais, D unkierce, O sten­
dzie i A ntw erp ji.

P rzez kilka godzin z rzędu 
bombowce angielskie, pomimo 
ostrego sprzeciw u dział przeciw ­
lotniczych w Boulogne, dokony­
w ały ataków  nurkow ych, zasypy- 
wane niekiedy ułam kam i szrap- 
neli. Bomby angielskie waliły 
jedna  za d rugą  w przystać  i n ad ­
brzeże, na to m iast w Ostendzie 
bomby ciężkiego kalib ru  spadły

na doki oraz na liczne barki, 
przycum ow ane przy nabrzeżu.

W D unkierce rzucono bomby 
na  baseny przypływowe oraz na 
olbrzym ie budynki w doku h an d ­
lowym.

A taki te  dowodzą, że flo ta  
pow ietrzna. W B ry tan ii an i na 
chw ilę nie u s ta je  w niszczeniu 
baz n ieprzy jacielsk ich  na po- 
brzeżu F ra n c ji, B elgji i H olandii.

A nglicy an i na chwilę nie da ją  
w iary  opow iadaniom  rad ia  n ie­
mieckiego, k tó re  obecnie głosi, że 
n a jazdu  na A nglię nie trzeb a  już 
w łaściw ie usiłować, ponieważ 
A nglia je s t już  tak  w ybitn ie osła­
biona i nadw yrężona dotychcza­
sowymi nalotam i, że w ystarczy

Tajemnicze ruchy floty 
francuskiej

Vichy, 15 września. 
Rząd m arszałka P e ta in a  podał 

do w iadom ości, że trzy  krążow niki 
francusk ie  w eskorcie trzech  
kòntt'torpedow ców  p r  z epłynęły 
przez cieśninę G ibra ltarską , 
udając się w k ierunku  D akaru . 
Rząd fran cu sk i podkreśla, że je s t 
to pierw szy ruch  fran cu sk ie j 
m arynark i w ojennej od chw ili 
zaw ieszenia broni,

6 jednostek  francusk ich , które 
opuściły Tulon, przybyły do 
D akaru, stolicy Senegalu, w 
niew iadom ych zam iarach. Przez 
czas jak iś przypuszczano, że 
jednostk i fran cu sk ie  udadzą się 
do Indochin, ażeby pomóc tam ­
tejszym  władzom francuskim w  w 
skutecznym oparciu się żądaniom 
Japonii. Obecnie okazuje się, że 
jednostk i te  sk ierow ane zostały 
do D akaru. *

W związku z tym, nasuw a się 
przypuszczenienie, że eskadra 
fran cu sk a  m a na celu unieszkod­
liw ienie ew entualnego bun tu  w 
D akarze i czuw anie nad A fryką 
Równikową. Zachodzi podej­
rzenie, że Niem cy zgodziły się na 
posunięcie flo ty  francusk ie j,

uw ażając, że w ażniejsze je s t 
udanie się tych  jesnostek  do 
D akaru , aniżeli unieruchom ienie 
w Tulonie. Rzesza obaw ia się, że 
akcja  gen. de Gaulle może spotkać 
się z powodzeniem na  teren ie  
Senegalu.

Jeżeli cel podróży okrętów 
francusk ich  je s t  is to tn ie  taki, to 
wówczas trudno  zrozumieć, d la ­
czego jednostk i te  zdołały przejść 
bez przeszkody przez cieśninę 
G ibra ltarską .

prow adzenie w dalszym  ciągu 
o f e n s y w y  pow ietrznej oraz 
blokady w ytrzeży przy pomocy 
flo ty  pow ietrznej, aby dokończyć 
dzieła zniszczenia i spara liżo ­
w ania A nglii.

O pinia ang ielska uważa, że 
pogotowie niem ieckie zarów no -w 
po rtach  K anału  La M anche, jak  
na lo tn iskach  F ra n c ji i Belgii 
oraz na  w ielkich szlakach kom u­
nikacyjnych  w spom nianych k ra ­
jów, nosi tak i ch a rak te r, że 
w skazuje na  zbliżającą się in ­
wazję. Z tego to  powodu A nglia 
n ie zam ierza zm niejszyć sw ojej 
uw agi an i też rozm iaru  pogoto­
wia, obaw ia się bowiem, że nowe 
bajeczki niem ieckie m ają  na celu 
odwrócenie uw agi A nglii od 
ogrom nych przygotow ań niem iec­
kich.

Znaw cy wojskowi zaznaczają, 
że dni osta tn ie , k tóre  zapow ia­
dały się niezw ykle pogodnie i 
spokojnie, jeżeli chodzi o pogodę 
na  K anale La M anche, będą 
w cale burzliw e ze względu na 
silne w ichry  panu jące  nad 
K anałem  La M anche. Morze je s t  

•wzburzone i fa la  bardzo znaczna.
W tych w arunkach  bardzo 

tru d n o  będzie podjąć jak ieko l­
wiek działan ia  przy pomocy n ie ­
wielkich jednostek  takich, jak  
ścigacze, lodzie motorowe, barki, 
łodzie płaskodenne i t.d. P rzy  
tak ie j pogodzie, jak a  panu je  
obecnie na K anale La M anche 
naw et kontrtorpedow iec odczuwa 
pewne niem iłe skutki sporych fal.

Zamordowanie hitlerowca  
holenderskiego

Zurych, 15 września.
Z H agi dohoszą, że odbył się 

tam  niedaw no w spaniały  pogrzeb 
n iejakiego P e te ra  Tona, jednego 
z przywódców holendersk iej 
p a r tj i  h itlerow skiej. W pogrzebie 
b ra li udział wyżsi wojskowi n ie­
mieccy. N a cm entarzu  oddano 
zm arłem u honory wojskowe. 
Niemcy s ta ra ją  się z Tona zrobić 
holederskiego H orst W essela.

Ton został zab ity  przed kilku 
dniam i podczas próby h itle row ­
ców urządznia  dem onstracji. 
N ieu sta tn ie  odbyw ają się w alki 
m iędzy patrio tam i holenderskim i 
a narodow o - socjalistycznym i 
sprzedaw czykam i, w spom agany­
mi przez Niemcy.

P ro p ag an d a  niem iecka m a 
w ielkie trudności w w alce z 
doskonale zorganizow aną służbą, 
in fo rm acy jną  Holendrów.
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NAKAZY CHWILI
We F ran c ji większość nas była 

niew ątpliw ie nastaw iona raczej 
na krótkie trw an ie  wojny. W ierzy­
liśmy w siłę oporu F rancji, w 
załam anie kię ofenzywy niem iec­
kiej i w zwycięstwo drogą kontro- 
fenzywy. Niewielu tylko zdawało 
sobie spraw ę z nierealności tak 
przesadnego optymizmu. Obecnie, 
na gościnnym i miłym gruncie 
dzielnej W. B ry tan ii, przygoto- 
w ani jesteśm y na długą wojnę. 
W ierzymy nietylko w silę oporu 
W. B ry tan ii, lecz i w zdolność jej 
do odwojowania kontynentu.

Zdajem y sobie spraw ę, że wy­
m aga to czasu. Czas sp rzy ja  
nam  niew ątpliw ie. Jesteśm y więc 
dziś żyw otnie zain teresow ani w 
trw a n iu  wojny, dostatecznie 
długim, by mogła się ona skoń­
czyć całkow itym  zdruzgotaniem  
potęgi m ilita rn e j Niemiec i upad­
kiem  h itlerow skiej Trzeciej 
Rzeszy. Wówczas dopiero będzie 
można odbudować potężną Rzecz- 
pospolitę i zapewnić E uropie 
pokój, oparty  o zasady p raw a od­
wiecznego.

W umęczonym naszym  K raju  
rów nież zdają  dokładnie z tego 
sobie spraw ę. W olą cierpieć 
dłużej, byleby try u m f był 
zupełny. Defetyzm u nie m a tam  
zupełnie. Bądźmy z tego nietylko 
dum ni, lecz i w yciągnijm y sami 
d la siebie w łaściwe konsek­
w encje.

J e s t  nas tu ta j  g a rs tk a  w porów­
naniu  z liczną em igracją  polską 
we F ra n c ji. Tym większe jednak  
obowiązki sp ad a ją  na  tą  garstkę. 
Musi ona pod każdym  względem 
godnie reprezentow ać M acierz. 
W ojsko nasze św ietną już sobie 
wyrobiło m arkę u " Anglików. 
D oceniają oni dziś coraz bardziej 
ogrom naszego w kładu zbrojnego 
w k ap ita ł obecnej wojny, pd 
sam ego je j początku. Podzi­
w ia ją  doskonalą postaw ę naszego

-—No i mam y dzisia j Boże N a­
rodzenie! p rzyw itał mię znajom y 
porucznik  z sąsiedniej kom panii, 
gdym rano, szczękając zębami, 
przechodzi! koło jego nam iotu.

T raw nik  naszego obozu bielił 
się od szronu, ja k  po solidnym  
śniegu. Zm arznięte źdźbła, zesz­
tyw nia łe  od m rozu, chrzęściały 
pod stopam i. Zimny w ia tr 
zaw iew ał od w schodu, p rzejm u­
jąc  dreszczem .

N a szczęście pięknie grzejące 
słoneczko przyszło nam  z pomocą. 
Szron zaczął znikać pod wpływem 
ciepła jego prom ieni, lecz , tam , 
grzie n ie docierały, trzym ał się 
uparcie , ry su jąc  na  traw ie  białe 
tró jk ą ty  w cieniu  stożków 
naszych namiotów.

Po gim nastyce i śn iadan iu  
przyszliśm y do siebie, a le  w 
nocy. . . .

Noc była koszm arna. Ciągle 
budziłem  się z zim na. Poszło лу 
ruch  wszystko, czym się tylko 
można było przykryć. M usiałem 
n aw et głowę schować pod koce, 
gryż m arzła, mimo czupryny, a 
nos m iałem  zim ny ja k  lód. Mały 
Boleś okręcił się w koce niczym 
wałek, w lazł w płaszcz i zapiął 
go na guziki, że w yglądał na  
swym sienniku ja k  lalka.

U b iera jąc  się rano  w przesią- 
kłe w ilgocią, ohydnie zimne 
szm aty, sm ętnie człek m arzył o 
piecu.

I kto wie, czy m arzeń tych  nie 
urzeczyw istn im y !

Kiedyś, przechodząc przez 
najn iże j położoną i n a jw ilgo t­
n ie jszą  część naszego obozu zau­
ważyłem przedziw ny, osmolony 
słup nie słup, wysoki na  chłopa, 
niby bam bus, sterczący  obok 
w ejścia  do nam iotu .

Był to  kom in od pieca, g rze ją ­
cego w nętrze nam iotu .

Zbudowany m isternie z nasa­
dzonych jedna na  drugą blasza­
nych puszek po dżiemie czy kon­
serw ach  s terczał dum nie, pod­
trzym yw any drucianym i odciąga-

Wojska i b raw urow e wyczyny 
naszych sił zbrojnych w powie­
trzu , na lądzie i na  m orzu. Nie— 
w ątpliw ie do trzym ają pozionu 
rów nież niew ojskow i.

M usimy być zjednoczeni, zdy­
scyplinow ani. Mamy rząd, k iero­
w any przez człowieka zau fan ia  
N arodu, zau fan ia  w ielokrotnie 
potw ierdzonego przez K raj. 
P rzedstaw ione w tym  Rządzie są 
w szystkie w ielkie ugrupow ania  
polityczne, na k tóre  się dzieli 
nasze społeczeństwo. Mamy 
Radę N arodow ą, do k tórej należą 
nietylko kierow nicze osobistości 
_ych ugrupow ań, lecz również 
osoby, rep rezen tu jące  najróżno­
rodniejsze odłamy, nie wyłącza­
jąc Posłow na osta tn i Sejm 
Rzeczypospolitej. R ada N aro ­
dowa, acz pochodząca z nom ina­
cji P rezyden ta  R. P. i m ająca 
ch a rak te r opiniodawczy, ma 
wszelką możność w yjaśn ian ia  
w szelkich spraw , będących przed­
miotem trosk i publicznej. Tam 
M inistrow ie tak  samo odpow ia­
dają  na  in terpelac ję , jak  w 
każdym pełno-praw nym  P a r la ­
mencie św iata, nie m ając pre- 
tencji o p rzy taczanie  naw et n a j­
m niej spraw dzonych plotek, wy­
m agających w łaśnie sp rosto ­
w ania.

Jedność N arodow a, k tórej wy­
razem  je s t Rząd obecny nakłada 
n a  nas szczególne obowiązki. 
Musimy się w ystrzegać wszel­
kich dyskusji publicznych o 
charak terze  drażniącym , m ogą­
cych urazić którąkolw iek z grup  
te j jedności. Łączy nas w alka o 
zbyt w ielką spraw ę -wspólną, by 
różnice zdań pomiędzy nami 
mogły mieć w tej chw ili poważ­
niejsze znaczenie. Łączą nas 
miłość do Ojczyzny i tęsknota  za 
n ią  w takim  stopniu , że nie stać 
n as  na zgrzyty. Łączy nas 
świadomość, że tam  w K raju  nie 
ma m iejsca na rozterk i, party jne ,

wynalazku
czarni i dymił ja k  praw dziw y. 
Podziem ny przewód łączył go z 
piecem, w ybudowanym  z kam ieni 
w dole, w ygrzebanym  w ew nątrz 
nam iotu.

W ynalazek to genialny, sku­
teczny środek do walki z zimnem, 
wTilgoęią i reum atyzm em . Na 
szczęście nie został opatentow any, 
dzięki czemu mógł się szybko roz­
powszechnić w obozie.

— Trzeba pomyśleć o zastoso­
w aniu go i w naszym namiocie!

Owe puszki blaszane, setkami 
opróżniane zn a jd u ją  w ielorakie 
zastosowanie dzięki pomysłowości 
naszych wojaków. Zaopatrzone w 
rączkę ze sztywnego d ru tu  długi 
szas służyły Parzywodzie za czer­
pak i m iarę przy w ydaw aniu rac ji 
kawy. W kopane w ziemię jedna 
obok drug ie j dnam i d a  góry dos­
konale zastępują mozalikową posa­
dzkę w namiocie przy wejściu, 
gdzie się zazw yczaj robi błoto 
podczas deszczu. Odpowiednio po- 
przykraw ane i zmodelowane odda­
ją  wieczorem nieocenione usługi 
jako ślepe la tark i “ przeciwdesan­
towe ” przy oświetlaniu w nętrza 
nam iotów. Pocięte na paski bły­
szczą jako “ belki ” kapralskie lub 
“ krokiew ki ” sierżanckie na n a ­
szych furażerach i naram ienni­
kach. Błyszczą i jako “ gw iazdki” 
oficerskie.' N ie gardzą nim i naw et 
majorowie i pułkownicy, używa­
jący jak  wiadomo zarówno belek 
jak  i gwiazdek.

N ajzasczytniejszą jednak rolę w 
naszym  życiu spłniają, służąc jako 
surow iec do w yrobu orzełków na 
czapki. A rtyści nasi w ycinają z 
tych pudełek, nieraz bardzo m is­
te rn e  popu larne  orzełki legio­
nowe, orzełki piastowskie, jag iel­
lońskie, a naw et stylizowane “ no­
woczesne”. I gładkie i wytłaczane, 
a czasem to i oksydowane (z pu­
dełka od czarnej pasty  do butów ).
. Ale zwykła b lacha—to dość 
podły m ateria ł. W poszuki­
w aniach  ślachetn iejszych  surow ­
ców padło ofiarą sporo alum inio­
wych m enażek francusk ich . 
Środow a ich część, w kształcie

społeczne czy osobiste. W szyst­
kich tam  oddaw na połączyły 
w spólna bieda, w spólne męczeń- 
stwo i w spólna służba N a j­
św iętszej Spraw ie. Pam iętać 
m usimy, że jesteśm y tu  jakgdyby 
ak toram i na scenie, wobec spo­
łeczeństw a B rytyjskiego na 
widowni.

Przestrzeganie jedności zapewne 
nie je s t rzeczą łatwą. Jesteśm y 
narodem w ybitnie indyw idua­
listycznym ^ ogrom ną skłonnością 
do krytykow ania 'wszystkiego, na 
co nie mamy bezpośredniego wpły­
wu. Żyjemy jednak w warunkach, 
w których najsłuszniejsza nawet 
kry tyka może być szkodliwą dla 
interesów państwowych, jeżeli 
znajdzie swój wyraz w niewłaści­
wej form ie zwględnie w niewłaści­
wej chwili. Musimy się’ zdobyć na 
właściwą m iarę zaufan ia  do tych, 
którzy reprezentu ją  wszystkie bez 
w yjątku odcienia opinii publicz­
nej. Nie znaczy to, by należyta 
kry tyka była niepożądaną ;. wręcz 
przeciwnie, każdy z nas ma obo­
wiązek sygnalizować komu należy 
i gdzie należy wszystkie braki i 
uchybienia, jakie zdoła stwierdzić, 
lub jakie mu się wydają. W łaśnie 
w naszych w arunkach raporty  
osób pryw atnych m ają zapewnione 
powodzenie w B iurach Rządowych, 
byleby były istotnie raportam i, a 
nie zbioram i plotek lub denuc- 
jacji. Zawsze właściwa m iara 
musi być przestrzegana.

Nie ma ludzi nieom ylnych. 
N ieste ty  w  naszym  społeczeń­
stw ie często się zdarza, że zaro­
zumiałym pod względem za rad ­
ności na w szystkie biedy i potrze­
by je s t n iety le człowiek na stan o ­
w isku ile pryw atny  obserw ator, 
lubujący się w w ygadyw aniu po 
kaw iarn iach , zam iast zw racania 
się pod właściwym  adresem . 
M usimy też pam iętać, że na ob­
czyźnie, gdzie urzędy nasze nie 
p osiadają  bespośredniej i szyb-

prostokątnego korytka d o sta r­
czała znakom itej blachy, g rubej, 
m iękiej i p lastycznej, z k tórej 
ostry  nóż w krzepkiej dłoni 
w ycinał is tne  arcydzieła o sz la ­
chetnym  kształcie i pięknym  
ornam encie.

N iektórzy poszli jeszcze dalej 
i, ja k  w swoim czasie podcho- 
rążacy w C oetquidan, odlew ają 
orzełki z cyny w gipsowych 
form ach.

Prym ityw izm  i s u r o w o ś ć  
w arunków  naszego życia pobudza 
do wynalazczości. Z aglądając 
do nam iotów  widzi się setki 
“ typów ” kredensów  z drew ­
nianych  pudełek po pom arań­
czach, szafek spiżarnianych, 
naw et z drzw iam i, z pudel tek­
turow ych, b ieliźniarek  czyj b ib­
liotek z płaskich pudełek po 
m argaryn ie  itd .itd . Albo łóżek 
z drągów, z patyków  i drutów  
(nie wówiąc już o gumowych 
m ateracach , napełn ianych  powie­
trzem , w jak ie  się niektórzy 
zaopatryw ali za ciężkie fun ty .) 
Albo wieszaków chytrze przym o­
cow anych do kręgosłupowego 
drąga naszych wigwamów, w ie­
szaków do karabinów , płaszczów, 
pelerynek i m okrych ręczników. 
Albo przeróżnych stołów i stoł­
ków m niej lub w ięcej prym ityw ­
nie skleconych z niewiadom o skąd 
ściągniętych desek i deszczułek.

A tak ie  mycie się naprzykład!
Czy ci, co ko rzysta ją  s ta le  z 

w ygodnej łazienki zdali sobie 
kiedy spraw ę, jak im  problem em  
mogą być codzienne ab lucje  
poranne w obozie?

Gdy pogoda, ciepło—to  jeszcze 
pół biedy. M aszeruje się do rze­
ki, w yszukuje najm niej zapa­
skudzonego papieram i, resztkam i 
jedzenia  i innym i odpadkam i 
m iejsca, ściągając  koszule przez 
głowę i płuszcząc w wodzie, jak  
wróbelek. Ale gdy zimmo, deszcz 
pada lub przejm ujący  w icher 
głowę chce urwać, wówczas c ia r­
ki przechodzą na myśl o podobnej 
operacji. . .

— Jerzy ! posikaj mi wody! 
Nie mam dziś zdrow ia łazić do 
rzeki.

I  Je rzy  sika wodę. z m enażki na 
moje ręce, zgięte plecy, k a rk  i 
uszy, a ja k  m a szelm a hum or to 
i na głowę i na spodnie. A gdy 
nie m a hum oru to ci odw arknie:

—  Posikaj sobie sam!
W takich wypadkach jedni

kiej egzekutyw y w stosunku do 
w łasnych obyw ateli, pow aga 
władzy w ym aga o taczanie je j 
szczególną, opieką ze strony 
społeczeństwa. W szystko to, co 
zasługuje na m iano publicznego 
obniżania au to ry te tu , te j czy 
innej w ybitnej osobistości, drogą 
zarzucan ia  je j niepopełnionych 
przestępstw  i denuncjow ania  je j 
u naszych Sprzym ierzeńców, je s t 
typow ą robotą  piąto-kolum nową. 
Nie pora dziś na jakiekolw iek 
porachunki na obcym terenie, 

Zadanie nasze na em igracji 
je s t  ciężkie i odpowiedzialne. 
M usimy mu się wszyscy poświę­
cić, niezależnie od zajm ow anego 
stanow iska. Nie czas dziś na 
synekury. Konieczność n a jd a le j 
idących oszczędności ścieśniła 
a p a ra t rządowy do m inimum. 
Opieką społeczną za jm ują  się w 
w ielkiej m ierze władze b ry ty j­
skie, Byłoby nieszczęściem , gdy­
byśmy się m ieli podzielić na 
“uprzyw ilejow anych,” m ających 
“posady,” i na  “upośledzonych,” 
“ poszukujących posad.” Jako 
społeczeństwo, przyw iązane do 
etyki C hrystusow ej, w ierne 
Kościołowi Zbaw iciela, p am ię ta j­
m y tu  w łaśnie przede w szystkiem  
o nakazach E w angelji Miłości, 
m.i. o ” żdzble w oku bliźniego, 
a belce we w łasnym .”

I jeszcze jedno zanim  zakończę. 
Mamy Rząd dem okratyczny, i 
będziemy m ieli rządy dem okra­
tyczne, . co w łaśnie zapew nia 
publiczną ich kontro lę w norm al­
nych w arunkach . A to  je s t  
w ielka nasza  zdobycz w porów ­
naniu  z systemem, obfitu jącym  w 
“ A ntokole” , “ B rzeście” “ Be- 
r e z y ” , “ niew ysledzonych sp raw ­
ców” , i “zaginionych bez w ieści” . 
Jeżeli komuś krytykow ać nie 
wolno to  w łaśnie tym, ' k tórzy  
coś czy kogoś m ają na  sum ieniu. 
Im w łaśnie cały zdrowy nasz ogół 
odpowie: hands off.

ADAM ROMER.

radzą sobie nab iera jąc  wody w 
usta  z przygotow anej opodal 
menażki i w ypuszczając w m iarę 
zapotrzebow ania. Sposób to 
ekonomiczny, niezużyw ający 
wiele wody. —  In n i w ieszają 
m anierkę na jakim ś kołku i 
przem y ślnym i rucham i łokcia po­
w odują wyciek wody w żądanej 
chw ili. —  Gdy nie m a kołka w 
pobliżu bierze się m anierkę 
między kolana i w ych lustu je  
wodę rucham i, przypom inającym i 
jazdę na koniu!

A mycie naczyń po jedzeniu!
Też rczez nie blacha. Co- 

praw da p rak tyczni A nglicy skon­
struow ali swe blaszane ta le rze  i 
m enażki bez żadnych uch i k a r­
bów, co znacznie upraszcza 
spraw ę, jed n ak  mimo wszystko 
to nie tak  łatwo zmyć zimmą 
wodą zaschłe resztk i tłuszczów, 
—Jed n i śc ie ra ją  je  skórkam i 
chleba, na tychm iast po jedzeniu, 
kiedy naczynie jeszcze ciepłe i 
skórki z jad a ją  lub  nie, zależnie 
od gustu . —  Mój sposób polega 
na w ycieran iu  zgrubsza gazetą , a 
do czysta bibułkam i z nadrukiem  
“ G overnm ent P roperty  ” przy 
użyciu w ilgoci c z e rp a n e j— jeśli 
je s t — z naczynia z wodą.

W strum ien iu  można też umyć 
menażkę czy ta le rz  przy pomocy 
traw y  z p iaskiem  lub mydła. 
Sposób to  najszlachetn iejszy , 
stosow any np. przez ad ju tan ta , 
tak  w ielką rolę odgryw ającego 
przy w ydaw aniu przepustek, lub 
dyrek tora  fabryki, w ojną w po­
rucznika przezdzierzgniętego. 
T rzeba tu  jednak  pam iętać o 
dokładnym  spłókaniu mydła,
którego żołądek nie lubi. —
Chorowaliśm y od tego w B retan ii, 
gdzie o wódę było dość tru d n o  z 
powodu m ałych ilości studni.

I tak  sobie jakós ze wszystkim  
radzim y. Powoli do w szystkiego 
się przyzw yczajam y, odzwy­
czaja jąc  się od przedw ojennych 
wygód.

Gdym się kiedyś w yrw ał na 
przepustkę do G lasgow a i noco- 
■\fał w łóżku, tom spać nie mógł, 
gdyż było mi za miękko. A gdy 
jadłem  śn iadan ie  w “ din ing 
room ’ę’ tom  sta le  o coś na  stole 
rękaw em  zaw adzał i dwa razy 
upuściłem  na  ziemię noż, a raz  
widelec.

T rudno się nam  będzie po 
w ojnie n a  полу o ucywilizować.

Q uast.

Z DNIA
NA DZIEŃ
LECI . . .
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W  niedzieleę w  południe, podczas 
przygo tow ania  n um eru  “  D ziennika  
Polskiego ”, rozległ się, a larm  lo t­
niczy.

N ie  p rzeryw a m y  pracy  red a kcy j­
nej, chyba, że zarząd  d ru ka rn i każe  
nam  opuszczać nasz lokal, k iedy  
“ c zu jk i ” na dachu donoszą o bez­
pośrednim  n iebezpieczeństw ie gro ­
żącym  okolicy, w  k tó re j zn a jd u je  się 
nasza, redakcja .

W  niedzielę “ czu jek  ” nie było bo 
praca w d ru ka rn i zaczyna  się dopiero  
popołudniu ■— -  i tem u  jedna  z na­
szych  w spółpracow niczek zaw dzięcza  
m ożliwość oglądania b itw y  pow ietrz­
ne j nad sam ym  cen trum  m iasta .

O ddajem y “ pióro ” n a sze j m a szy ­
nistce  :

“  Jeszcze m i palce d rżą  od rados­
nego przejęcia. P rzed  chw ilą p rze r­
w ałam  pisanie na  m aszynie, aby po­
biec do okna na  głośne w ołanie ko­
leżanki:

“ B iją  się w  pow ietrzu” .
N a tle  b łękitnego okna w  zach­

m urzonym  niebie zarysow uje się 5 
sam olotów : dw a wielkie srebrne,
tr z y  m ałe ciem niejsze.

To zapew ne dw a bombowce nie­
m ieckie, ścigane przez A nglików , a  
może Polaków.

Bombowce s ta ra ją  się w yrw ać z 
k rę g u ,’ ucięć przed pościgowcam i. 
Z adanie m a ją  ła tw e, bo p rzed  chw ilą 
zrzucili swe bomby. S am a słysza­
łam  huk  w y l»cha jących  pocisków.

Nie w iem , ja k  długo trw a ła  ta  
bitw a. Może pół m inuty , może 5 
m inut.

N ag le  zarysow ały  się w  pow ietrzu  
dw a m ałe punkciki, a  jeden z w iel­
kich bombowców za trzy m ał się w 
pow ietrzu  obniżył się, zaw rócił wbok 
лугпіові się w  góre, poderw ał się 
rap tow nie.

Ju ż  dalej nie poleci. . . . Zakręcił 
się w korkociągu  i zaczął w alić w 
dół pozostaw iając n a  niebie d ługą 
dym ną sm ugę.

Nie m ogłam  się pow strzym ać od 
okrzyków. Ręce ułożyły mi się do 
oklasków. U ścinęłam  koleżankę:

“ A może to  go P o lak  s trąc ił!  ”

NALOTY 
A ONDULACJA

N alo ty  i a la rm y  lotnicze s tw a ­
rz a ją  ty siące zagadnień  o których, 
ja k  to  mówią, nie śniło się filozofom .

Nie śniło i fry je ro m , k tó rzy  będą 
m usieli w'ynaležé sposób n a  w ydoby­
cie k lien tek  z pod m aszyny ondula- 
cyjnej p rzed  ukończeniem  zabiegu 
bez uszkodzenia przyszłej trw a łe j 
ondulacji.

To zagadnien ie  zajm ow ało uw agę 
fryz je rów  londyńskich w ubiegłym  
tygodniu  i o stateczn ie  rozw iązanie 
nastąp iło  w sposób ta k  p ro s ty , ja k  
ja jk o  K olum ba: k to  mógł, przeniósł 
m aszynę ondulacy jną do lokalu  po­
dziem nego.

Zanim  jednak  fry z je rz y  w padli n a  
ten  gen ja ln y  pom ysł, zdarzy ły  się 
w ypadki niezw ykłe.

Jed n a  z pań  stariowczo odmówiła 
opuszczenia fo te la  skazańców  i z 
głow ą, zw isa jącą  z a p a ra tu , pozo­
s ta ła  sam a z jed n a  w  zakładzie 
podczas jednego z najgorszych  nalo­
tów  ubiegłego tygodnia.

N ie w ielka, n a  szczęście, bom ba 
w ybuchła o k ilkanaście  m etrów  od 
zak ładu  fryz je rsk iego . O dłam ek 
szyby dziw nym  tra fe m  uderzy ł w 
dru ty , łączące a p a ra t  z kablem  
elektrycznym . D am a —  p rz e s tra ­
szona, a  jednocześnie zw olniona z 
uwięzi e lek trycznej, w yskoczyła na 
ulicę ze w szystk im i ru rk am i ondula- 
cyjnym i na  ślicznej główce.

W iadom ość o tem  d o ta r ła  b łyska­
w icznie do kobiecej połowy ludności 
stolicy i fry z je rz y  nie m a ją  już tru d ­
ności w  przekonyw aniu  k lien tek , że 
albo należy p rzerw ać seans ondu- 
lacyjny, albo p rzejść  do podziem nej 
pracow ni.

Mężcyżni pow iedziliby: na jlep iej
nie próbow ać k ilkugodzinnego za­
biegu ondulacyjnego w ta k  niepew ­
nych czasach.

Mężczyźni, ja k  zaw sze, nic nie 
rozum ieją. W łaśnie w ty ch  niepew ­
nych czasach, k iedy lad a  chw ila 
trzeb a  w yskoczyć z łóżka i biec do 
schronu, k iedy ukazyw ać się trzeb a  
publicznie w na jbardz ie j niezw yłych 
porach dnia, k iedy spać trzeb a  лу n ie­
w ygodnych pozach i niew ygodnym  
s tro ju  w niew ygodnych m iejscach, 
bez w łaściw ych p rzygo to rrań  tua le - 
tow ych — trw a ła  ondulacja  je s t 
rzeczą ta k  pilnie po trzebną, jak  
fliżanka gorącej h e rb a ty  po powrocie 
w czesnym  rankiem  do domu z p rze­
pełnionego schronu.

Potrzeba matka

Polish Camp, wrzesień  1940.
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Nauczyciele niemieccy
na polach bitew Francji

Po czołowych publicystach, 
poetach, naukow cach i ekonomis­
tach  przyszła kolej na zw iedzanie 
zachodnich pól walki przez nie­
m ieckich nauczycieli. M ianowi­
cie, naczelne dowództwo niem iec­
kie zorganizowało wycieczkę na 
te  pola, w k tórej wzięli udział 
oprócz w ybitnych przedstaw icieli 
m in is te rs tw a  w ychow ania i naro- 
dow o-socjalistycznego związku 
nauczycielskiego, również n au ­
czyciele w szystkich dzielnic 
Rzeszy. Celem podróży miało być 
wpojenie w je j uczestników  św ia­
domości, że niem iecka szkoła 
posiada zasadnicze zadanie 
zaszczepienia narodowi pojęcia 
o konieczności posiadania  silnej 
arm ii i o je j wielkim posłann ic t­
wie.

W tym  celu— jak  pisze Berliner  
Boerzen Z tg— dano nauczycielom  
okazję obejrzenia głównych pół 
bitew  te j n ieporów nanej w ojny i 
przekonania ich o kolosalnych 
rozm iarach w ydarzeń, k tóre uk­
ształtow ały los Niemiec. Tę inysl 
przew odnią podkreślił inspektor 
wojskowego w ychow ania i woj­
skowej oświaty, gen. m ajor 
F re isn e r, w ita jąc  im ieniem  gen. 
von B rauch itscha  uczestników 
wycieczki. Na oficerach i nauczy­
c ie lach—mówił gen. F rie sn e r 
ciążyć będzie odpowiedzialność 
za to, czy przyszłe pokolenie 
okaże się przygotow anym  na 
u trw alen ie  na  zawsze sukcesów 
te j wojny.

M inisteria lny  dyrektor Hol- 
fe lder, dziękując za umożliwnie- 
nie zrobienia tak  cennej podróży, 
zaznaczył w swej odpowiedzi, że 
podróż ta  zacieśni jeszcze b a r ­
dziej w spółpracę między n ie ­
miecką arm ią i niem iecką szkolą.

*  *  *

Mamy tu  pewną analogię z

w pajaniem  w dusze niemieckie 
obrazu znieszczeń w Polsce. W arto 
pam iętać o tym, jak  H itler szkoli 
ludzi, których zadaniem je s t wy­
chowywanie młodego pokolenia. 
À w arto  pam iętać dlatego, żeby 
znając ziarno, jak ie  w młode dusze 
pada, ustrzec Europę i św iat przed 
chwastem, który z tych dusz zcza- 
sem wyrośnie.

Blokada działa
Brak żyw nośc i  w  ż y z n e j  Ju gos ław ii

Budapeszt, 15 września.
Zdaje się, że można już z całą 

pew nością tw ierdzić, iż H itle r 
zawiódł się poważnie, licząc, że 
przez podbój Polski i przez 
rozszerzenie swych wpływów na 
Bałkany, uda mu się poważniej 
załatać luki w aprow izacji 
Rzeszy. P o tw ierdzają  się bo­
wiem wiadomości, że tegoroczne 
zbiory w środkowej i południowo- 
wschodniej E uropie przedstaw ia 
—ją  się gorzej, niż średnio. Wy-

Wojska polskie w umundurowaniu tropikalnym podczas

Szukamy swoich
PO SZU K U JĄ CY  

K o try s F ranciszek  
K leniew ski A ntoni 
B rodzki E dw ard  
B ielaw ski F ranciszek

K aczm arczyk S tan isław

Scłiim sheim er W ładysław  .,. 
R egulsk i S tan isław  ( s t  s trz .)

O w sianka K azim ierz (kp t.) ... 
W itkow ski S tefan

B ernacki (ppłk.)
D obień A ndrzej 
Sm ółka P io tr  (chor.) 
S tęp ień  S tan isław  
S tark iew icz E dw ard  ... 
Z agórski Jacek  
Ing . Poliński z C surgó 
T ark o  S tan isław  (kpr.)

S pałek  Ja n in a  
L ub ińska  H elena 
M eres S tan isław  (sierż.) 
T eszner Serg iusz

Ł uczak  Leon (kpr.) ...

S ch rey er A rtu r  (ppor.)

W rzeszczewicz A lfred

K orbecki W ładysław  
W ybranow ski M ikołaj

K orba J a n

KOGO PO SZ U K U JE  
b ra ta : Józefa  
b ra ta :  S te fana  
b ra ta : H enryka
C hm ielew skiego W acław a, Kołoniec- 

kiego E dw arda  
B urdygana  F ranciszka , Pannenkę 

Jan u sza , U lrichów  braci 
T arczyńsk iego  Jerzego  
B rąg la  B ronisław a (m jr.), Rudkow ­

skiego A leksand ra  (ppor.)
D ebka L uc jana  ,pchr.)
Tygiel S tefan ię  (pchr. (

T adeusza 
żony: A nny B ernacki ej 
b ra ta : F e lik sa
M alickiego (m jr.) i B resse la  (m jr.) 
b raci: Jó zefa  i P io tra  
Z iółkowskiego E dm unda 
K owalczewskiego Ja n a  
Lew andow skiego z obozu C surgó 
K nyche S tan isław a, K nisp la  M aksy­

m iliana 
Zubrzyckiego W acław a 
L u stik a  M ariana  B ohdana 
M eresa. Zbigniew a
A lw asta  T adeusza P rocyka S tan is­

ław a
Łuczaków : M ariana  A leksand ra  i

B ronisław a 
S te inm etza  N ocia, i Leona, L au fe ra  

Rub. (kan), L au fe ra  H enryka 
(pchr.)

Żurow skiego M ichała, Ju n ik a  M icha­
ła, K askow a P io tra , Z acharczuka 
Izydora 

b ra ta : E ugen iusza  
G rabow skiej A nny, H orbaczew skiej- 

W erpachow skiej Inki 
Tom czyka S tan isław a, D om ańskiego 

Ignacego

Włosi czekają
Kair, 15 września..

W brew  rozpuszczonym  przez 
W łochów pogłoskom, g ran ica  
egipsko-libijska je s t nietknięta. 
W łosi nie przedsięw zięli jeszcze 
sw ojej tylekroć zapow iadanej 
ofensywy. Ten a tak  je s t  jednak  
spodziew any w najb liższej p rzy­
szłości, ale w tedy tylko, jeżeli 
Niemcy zdecydują się na  próbę 
n ajazdu  na wyspy b ry ty jsk ie .

Jak  dotąd, nie bacząc na  sw oją 
liczebną przew agę, Włosi s tosu ją  
tak tykę obronną. W szystkie ich 
operacje  w ojenne odbywały się 
i odbyw ają nadal po włoskiej 
s tron ie  g ran icy . N arazie p rze­
suw ają  Włosi coraz bliżej ku 
g ran icy  swoje składy benzyny i 
am unicji, żywność i wodę.

W ędrów ki
wieczorne

C echą życia londyńskiego w porze 
w ieczornej s ta ły  się obecnie pochody 
i w ędrów ki do schronów. D ziesiątk i 
tysięcy ludzi z poduszkam i i kocami 
pod pachą  w ęd ru ją  do schronów  
n ieraz  ju ż  po godzinie 7-mej wieczo­
rem , u s taw ia jąc  się cierpliw ie w 
ogonkach.

M ieszkańcy dzielnic wschodnich 
L ondynu w ęd ru ją  poprzez m osty 
Tam izy n a  zachód, gdzie schrony są

marszu w Palestynie.

lepsze,-aniżeli w  biedniejszych dziel­
nicach m ieszkalnych.

N iek tórzy  są  jeszcze ostrożn iejsi, 
albowiem  w yjeżdżają  ciężarów kam i 
do zalesionego te ren u  pod Londynem  
E p p in g  'F o res t, gdzie spędzają  noc 
w m ałych dom kách i stodołach.

Komunikaty
K O M ITE T U  O BY W A TELSK IEG O  
POMOCY UCHODŹCOM PO LSK IM

Rodzice proszeni są  o z a re je s tro ­
w anie sw ych dzieci do la t  14-u dla 
celów szkolnych w K onsulacie Gen. 
R. P., 63, P o rtlan d  Place, W .l
(S ekcja  Pom ocy M ateria lnej, p. Rup- 
powa), do dn ia  18 w rzen ia  w łącznie.

razem  tego są m.in. zarządzenia, 
p rzedsiębrane przez rząd  Jugo- 
sław ji, aby zaradzić brakom , 
jakie zarysow ują się w yraźnie w 
dziedzinie zbożowej.

Tak więc jugosłowiańska rada 
m inistrów  powzięła decyzję
u jed n o sta jn ien ia  w yrobu chleba. 
Zakazano wypieku w ykw in tn ie j­
szych gatunków  i wprowadzono 
przym usow ą standaryzację  całe­
go pieczywa. Uchwalono również 
w ysłanie zagran icę specjalnych 
m isyj, celem poczynienia znacz­
nych zamówień dla zapew nienia 
Jugosław ii dostatecznej ap ro­
w izacji. W reszcie —: przew idy­
w ane je s t w prow adzenie k a r t  na 
produkty  p ierw szej potrzeby.

W ysunięcie tego ostatn iego  
p ro jek tu  je s t pośrednim  p o tw ier­
dzeniem  skuteczności działania 
blokady.

P O L SK IE  B IU RO  BADAŃ 
PO LITY CZN YCH

W zw iązku z chwilowymi tru d ­
nościam i kom unikacyjnym i w godzi­
nach  w ieczornych Polskie Biuro 
B adań  Politycznych zaw iadam ia, że 
zaw iesza n a  czas przejściow y odczy­
ty  jesienne, k tó re  odbyw ały- się co 
d ru g ą  środę w lokalu  B iura , 32 Ches- 
ham  Place.

Wobec pow yższego odczyt p. M. 
S zerera  p .t. “ P rzyczyny  za łam an ia  
się F ran c ji ”, k tó ry  m iał się odbyć w 
dniu 18 w rześn ia  b. r. zosta je  p rze­
łożony n a  czas późniejszy. O dacie 
odczytu p. M. S zere ra  zostan ie  w y­
dany  kom unikat.

O lb rzy m y  
p o w ie tr zn e  

z  A m eryk i  
dò Angli i

Nowy York, 15 września. 
K om itet obrony Am eryki przez 

pomoc dla sprzymierzonych. — 
ta k  nazyw a się o rganizacja, 
g ru p u jąca  bardzo wpływowe 
czynniki, dążące, do ścisłej współ­
pracy  z W. B ry tan ią  i je j so­
juszn ikam i —  rozpoczął kam ­
p an ię  za przesłaniem  do A nglii 
25-u n a jsiln ie jszych  i n a jb a r­
dziej nowoczesnych samolotów 
am erykańskich, olbrzym ich t.zw. 
“ la ta jący ch  fo rtec .”

Są to  najm ocniej uzbrojone i 
na jodporn iejsze sam oloty na  
świecie. W porów naniu  z innym i 
bombowcami są tym , czym jes t 
pancern ik  w porów naniu  z to r­
pedowcem.

Jeden  z senatorów , izolacjo- 
n is ta  Clark, w yraził obawę, że po 
przesłan iu  tych samolotów kom i­
te t ' zażąda przesyłki tanków  i 
innego rodzaju uzbrojenia. 
Logicznym dalszym krokiem by­
łoby w ysłanie pancerników  i 
żołnierzy z przymusowego po­
boru.

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE ľ
K A H N ’S. — Polska re s tau rac ja , 

także kuchnia ry tu a ln a . B ufe t z 
przekąskam i. Sklep kolonialny przy 
re s tau rac ji. 5-6, Sherwood St., і Щ  
Denm an St., P iccadilly Circus, 
naprzeciw  R egent Palace Hotelu. 
W yłącznie polskie potraw y, usługa 
m ów iąca po polsku. O tw arty  co­
dziennie do północy.

GDZIE M IESZK AĆ W LO N D Y N IE.

CLIFTO N  HOTEL.
W elbeck S tree t,

W .l.
T elefon: W ELbeck 6881. W ygoda 
i domowy try b  życia. Pokój ze 
śn iadan iem  od £2.2.0 tyg- Pokój z 
pełnym u trzym aniem  od £3.5.0.

M A R T I N  HARE

P O L O N E Z
30) Przekład ' Antoniego Jaw nu ty

P aństw o  D ovem ount, k tó rzy  posta­
now ili się rozejść, w y sy ła ją  swe 
dzieci n a  czas przeprow adzania  
rozw odu do sw ych dalekich kuzynów 
.w Polsce, p. Reyów. P aństw o  Reyo- 
w ie m ieszkają  w W arszaw ie w 
P a łacu  Łazienkow skim , gdyż p.Rey 
m a pow ierzone sporządzenie k a ta ­
logu zbiorów pałacowych. Młodzi 
A ng licy : Kaz, Lucy i K ukułeczka 
czu ją  się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym  dniem  
jed n ak  zaczynają  się coraz bardziej 
p rzyzw yczajać do nowych w aru n ­
ków, p rzysw ajać  sobie polski język  i 
przyw iązyw ać do swych nowopoz- 
nanych polskich' krew nych.

--—Nie wiem jak  ci to powie­
dzieć. . . . Może będziesz uważać że 
to  je s t wszystko bez sensu. Nie 
wiem jak  mam rodzicom moim 
donieść o te j swojej decyzji. . . 
Doszedłem do wniosku, że właści- 
wie nie zależy mi na powrocie do 
A nglii. Chciałbym zapomnieć o 
tych wszystkich angielskich ce­
chach mojej n a tu ry  i zamieszkać 
w Polsce. Zamierzam pójść tu ta j 
na  wasz uniw ersytet i później

zarabiać na życie. Ciekaw jestem  
co o tym  myślisz.

—W edług mnie je s t to  dosyć 
głupi pomysł— odparł bez w aha­
nia Karol. —Ale oczywiście, 
muszę ci przynać, że lubię cię 
jeszcze bardziej dlatego, że tak 
mówisz. Niech ci się nie zdaje, 
ażeby to była taka  prosta  h is­
toria. Nie możesz zapomnieć 
odrazu i bez reszty cech swojej 
na tu ry . Dlatego, że tak  ci się 
podoba, to jeszcze nie racją,' 
ażeby to było możliwe. Pozatym 
jestem  przekonany że to je s t tylko 
tak a  chimera, k tó ra  ci przejdzie.

Kaz zamilkł. Ciekawe, że kiedy 
się je s t  młodym, ludzie raz po rag 
s ta ra ją  się nam  tłumaczyć, że 
rozm aite nasze uroczyste posta- 
now iena to tylko rzecz przelo tna. 
N ikt nie chce wziąć na serio 
naszych planów  i zam iarów. Kaz 
spojrzał na  K arola wzrokiem, 
pełnym żalu i zawodu, jakby 
chciał ubłagać u niego nieco 
więcej zrozum ienia dla swoich 
życiowych planów.

—  Teraz pewnie żałujesz, żeś 
mi wogóle powiedział o tym  co 
myślisz. P rzepraszam  cię, nie 
chciałem . cię urazić. Jestem  
sta rszy  od ciebie i jestem  prze­
konany, że rodzice twoi m ieliby 
do mnie wielki żal, gdybym  s ta ra ł 
się u tw ierdzać cię w tym  za­
m iarze.

-— Ach . . . moi rodzice — 
m ruknął Kaz.

— N aw et jeżeli pom iniem y 
tw oich rodziców to i tak  cały ten 
pomysł je s t  niemożliwością. W 
Polsce obudziła, się w tobie" wyo­
braźn ia  W A nglji wszystko 
jeszcze w tobie spało . . . poprostu 
A nglja  jeszcze ciebie nie po trze­
bowała, nie czułeś się jeszcze 
zw iązany ze sw oją ojczyzną. Ale 
jeżeli raz  odezwie się w tobie głos 
tego k ra ju , jeżeli zrozum iesz, że 
je s te ś  zw iązany ze swoim k ra jem  
. . . w tedy wszystko się zm ieni! 
Przeżyłbyś w tedy s tra szn ą  tra - 
gedję. Pozatem  tak ie j' rzeczy nie 
da się przeprow adzić tak  łatwo, 
jak  m yślisz . . . je s te ś  przecież 
obyw atelem  brytyjskim . Nie 
możesz poprostu  zostać Polakiem  
i kw ita. Nie zapom inaj, że p ra ­
dziadek twój osiedlił się w A nglji 
i że stw orzył przez to pewien 
kap ita ł w A nglji. Nie możesz 
zatem  przekreślić  całego dorobku 
tw oich przedków na ziemi an g ie l­
skiej.

Kaz otworzył szeroko oczy.

— T ° Pra wda . . .  Jak i ty  jesteś 
wrażliw y, K arolu. T eraz dopiero 
rozum iem  . . . ty le  rzeczy męczyło 
mnie i nękało. Kto wie, czy 
gdybyśm y pogadali o tych rze­
czach w cześniej . . .

S iedzieli w pokoju jadalnym . 
K arol siedział przy stole, K as na 
kanapie . Ten pokój jad a ln y  
wrósł w myśli K arola. W środku 
pokoju s ta ł stół pokryty  grubym  
obrusem . Ogień trzaskał w 
piecu, a zegar tykał. N a ścianach 
w isiały liczne sztychy, a na 
krześle leżał stos nu t. Ten g ruby  
obrus na stole, ten zapach h e r­
baty , świeżego chleba i grzybów, 
k tóry  był nieodłączny od tego 
pokoju, gdzie wszyscy zbierali 
się na  pogadanie  i na  posiłki. . . .

— Ale w łaściwie to wszystko 
doskonale się składa. Czy pam ię­
tasz  ja k  to  swojego czasu roz­
m aw ialiśm y o hand lu?
P alska  zawsze była k ra jem  ro ­
m antycznym . D zisiaj m usi się to 
skończyć Byliśm y za długo n a ro ­
dem rom antycznym  i co zyska­
liśm y za to? Jeżeli chcesz n a ­
praw dę służyć aszem u krajow i, 
to zap rzestań  myśleć o Polsce 
jako k ra ju  k aw alerji, k ra ju  s tr a ­
conych spraw . Polska nie po­
trzeb u je  dzisiaj żołnierzy . . . 
potrzeba je j lepszych stosunkóv 
handlow ych ze św iatem , uzy­
skiw ania k redy tu  zagran icą, 
św iatłych przemysłowców, którzy

znaliby doskonale rynki św ia­
towe. Na tym  polu, mój drogi, 
mógłbyś zrobić tak  wiele. Za­
bierz siędo polskiego! Spędź 
połowę swoich la t stud jów  na  
jednym  z naszych un iw ersy te­
tów. Tak je s t, już  znalazłem ! 
Oto je s t k a rje ra  dla naszego 
angielskiego kuzyna ! No a te raz  
powiedz, kochany, czy gadałem  
do rzeczy czy teź n ie bardzo?

—Zawsze mówisz do rzeczy, 
K arolu.

— Tak . . s ta ram  się być trzeź­
wy, a pozatem  przyznam  ci się 
szczerze, że lubię zarab iać  p ie­
niądze. Lubię pasjam i się t a r ­
gować. W ierz mi że i p a tr jo ta  
może także poświecić się tak ie j 
spraw ie jak  handel. Tak, naw et 
handlow i bekonem. P rzypusz­
czam, źe nie będziesz m iał nic 
przeciwko tem u, ażeby tw oje wy­
siłki się opłacały.

•—Bekon . . . BEKON . . . pow­
tórzył Kaz.

—Rozumiem. Jestem  przkona- 
ny, że uw ażasz m nie za w a rja ta . 
Oczywiście, co m nie lub ciebie 
obchodzi hekon. Ale m ożnaby 
przecież ty le zrobić na tem  polu

— Ale zro/um . . .  to  b e k o n .. .  !—• 
krzyw ił się Kaz.

(d.c.n.)
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